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Jeś li  d o m a  n ie  u rad z i sz .

Rej z Nagłowic.
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ROK P o z n a ń ,  dnia 21. Września.

, n °'in°  W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi nu 
poi roku talarów 3 , i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych

Z i m a  tego ro czna  po  w szystk ich  k ra jach  E u ro p y  im 
bardzie j się zbliża , tóm w ięcćj rob i trw o g i .  W  A n ­
glii,  a zw łaszcza  w  I r la n d y i ,  w  którć j  mioszkaiice 
w ie jscy  są  sam y m i d z ie rża w c am i,  ale to  nie w si  ani 
f o l w a r k ó w ,  ani roli tak  znacznćj jak ą  u  nas posiada  
w ło śc ia n in ,  lecz tylko kilku m ó r g ,  na k tó rych  sadzą  
kartofle  —  są  zagrożeni n ie w ą tp l iw y m  g łodem . P o ­
dzie lona  ro la  n a  tak  m a łe  części p rzynosi w p ra w d z ie  
w ie lk ą  korzyść  jej w łaśc ic ie low i ,  ale że nęci do siebie 
i odciąga  od innych z a w o d ó w  znaczną  część ludności,  
k tó re j  należycie u trzym ać  n ie  je s t  w s ta n ie ,  prze to  
tylko m noży nędzę  między dzie rżaw cam i i w  ogóle 
w  kraju. M niśj  trw o g i  n ieurodzaj i zima ro b ią  w  tych 
k ra jach ,  gdzie je d e n  m a tak i sp r z ę t ,  że  s to  i w ięcćj 
familii n im  w y ży w ić  m oże, bo ile będz ie  b rak ło  u b o ­
g im ,  tyle m o gą  odstąp ić  bogaci.  W e  F rancy i  po  d e ­
p a r tam en tach  uboższych rząd obmyśla  na  zimę domy 
za rob ko w e  i rozpoczyna  n o w e  b ud ow y, aby w y r o b n i ­
cy mieli z a ro b e k ,  i d op ókąd  posłuży p o r a ,  m ogli s o ­
b ie  uzb ie rać  fundusze n a  czas zim owy. Jed n ak że  
w  n iek tórych  okolicach tak  się zakorzen iła  o b aw a  g ło ­
d u ,  że lud po miasteczkach za trzym uje  w ozy  ze z b o ­
żem  za granicę  lub przynajmniej w  od leg łe  s trony  p rz e— 
znaczonem . W Belgii t rw o g a  po w iększa  się jeszcze 
z tć j przyczyny, że kartofle pokazu ją  ślady choroby  
zeszłorocznej. P o  N iem czech i rządy  i m iasta  p r z e d ­
s ięb io rą  środki z a rad cze ,  lubo  przy tern p ope łn ia ją  
b łę d y ,  k tó re  czas z p ew n o śc ią  w ykaże . W  ogóle  
w  N iem czech  z p o w o d u  n ieu rodza ju  p o w s ta ła  wielka 
n ieu fność  do k u p c ó w  handlu jących  zbożem. P o s ą ­
dzają ich o zbyteczne szukanie  za rob ku  z p o w o d u  d ro ­
żyzny i n iebezp ieczeństw a  g ło d u ,  a ich p rze s tęp s tw o  
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nazyw ają  l i c h w ą  z b o ż o w ą ,  lecz w ą tp ić  należy, 
czyli tego p rz e s tęp s tw a  je s t  k to ko lw iek  w in ny  i w  o -  
góle czyli tak ie  p rz e s tę p s tw o  istnie. R z ą d  h e s k o -  
darm sztadzki z apo w iedz ia ł ,  że dla zapob ieżen ia  l ichwie  
zbożowej będzie  s tan o w i ł  ceny na  zboże. P y ta n ie  czy 
t ą  tro sk l iw o śc ią  o tan iość  n ie  ogłodzi ludn ośc i ,  b o  k u ­
p iec  h and lu jący  z b o że m , przy n ieu ro dza ju  ogólnym  
w  całćj E u r o p ie ,  m us i sw ój to w a r  zak u p y w ać  daleko ,  
sp ro w a d z a ć  go p rzed  zamarznięciem rz e k ,  często  pod  
w o d ę ,  kana łam i gdzie znaczne opłaty. P y ta n i e ,  czy 
rząd s tano w iący  ceny uw zg lędn i te  znaczne w ydatk i.  
K u p ie c  n ie  potrafi obliczyć naprzód  c e n ,  aza tćm  i za ­
ro b k u ;  w id ząc  do te g o ,  że m oże  ponieść  s t r a tę ,  a n a ­
reszc ie  doznać  n ieprzy jem ności z posądzania  o p r z e -  
drażan ie  z b o ż a ,  będzie  się w o la ł  rzucić  na inne  spe ­
k u la c j e ,  a  przez to  m oże  nie być tak iego  d o w o z u  j a ­
kiego kraj po trzebu je .  B u rm is t rz  no ry m b ersk i  z ap ro ­
p o n o w a ł  sw ym  sp ó ło b y w a te lo m ,  aby każdy bogatszy 
złożył po 1 0 0  zł. reńsk .;  zakupią za to  z b o ża ,  i do ­
p ię ło  jak  pójdzie znacznie do góry, b ę d ą  je  sp rzeda­
w ali  ludziom w  tych cenac h ,  w  k tó rych  stoi teraz, 
kiedy je  zakupują. T o  je s t  pom yślane  z oszczędnością 
na  k ieszeń ludzi ,  k tórzy chcą  być dobro czyn ny m i,  ale 
na dobroczynność  nie chcą  nic pośw ięc ić .  P rzy  takićj 
zasadzie t ru d n o  należycie p o m ó d z ;  w reszcie  żyto ju ż  
i dzisiaj o w ie le  je s t  d rog ie  dla ty ch ,  którzy żyją z za­
ro b k u ,  którzy m ają d ro b n e  fundusze , a cóż dop ie ro  
dla ty ch ,  którzy  całk iem nic nie m ają ,  k tórzy  przy  
tych co w  innych la tach  mieli cok o lw iek ,  w ieszali się 
już  to  na  zasadzie  p rzy jaźn i ,  ju ż  tćż w  imię m iło s ie r ­
dzia. P o  S zw a jca ry i ,  a zwłaszcza francusk ie j ,  do 
k tórćj n o w e  te o ry e  francuskie snadniej w p ły w a ją ,  a f o r -
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m a r z ą d ó w  repub likańsk ich  n a s u w a  sp o so b n o ść  do 
w p ro w a d z e n ia  tych teoryi w  życie: i w y s tę p u ją  k o m u ­
niści i p o w iad a ją ,  że tegoroczna  z im a g łod em  zagraża, 
a le  w szys tk ie  zimy nadal nie zap o w iad a ją  lepszćj n a ­
dziei. S tosunki w szędz ie  tak  się u łoży ły ,  że  wielki 
k a p i ta ł  coraz w iększe  przynosi zyski, a  mniejszy r o z -  
t rw a n ia  się i m a rn u je ;  p raca  zaś człow ieka  w  p o ró ­
w n a n iu  z k ap ita łem  żadnej nie m a  w artośc i .  W szy ­
stko to  zaś w y n ika  z p rzyw ile ju  w łasnośc i.  K to  op ły ­
w a ł  w  d o s ta te k ,  te n  będ z ie  m ia ł w szystk iego  na zbyt, 
będzie m ó g ł  garśc iam i ro z rz u c a ć ,  t r w o n ić ,  a nigdy 
m u n ie  z a b ra k n ie ;  kto  zaś m a m a ło ,  ten  choćby się 
z w o łe m  zap rząg a ł  do niczego nie p rzy jdzie ,  g łód co 
zimę c ierp ieć  m us i.  L u d  w id o k iem  przykrój zimy za­
t rw o żo n y ,  s łucha  teg o  piln ie ,  i p rzekonany  że to  s ło ­
w a  p r a w d z iw e ,  jakby  z pisma św ię tego  w y ję te .  N ie ­
m o ż n a  w ą tp i ć ,  że kapita ł m a  za w ie le  p rz e w a g i ,  
a w a r to ś ć  pracy  o d d a w n a  z p o n ie w ie ra n a , lecz i to  
p e w n o ,  że zima tegoroczna ty lko z n ieu rod za ju ,  ale 
n ie  z lichw y  z b o ż o w e j , ani ze s to su n k ó w  socyalnych 
w y n ik a ,  bo s tosunki te  od kilku la t w  niczćm się  nie 
zmieniły . D o sy ć ,  że młodzież t ru d n iąca  się teo ryam i 
spo łecznem i w  L auzann ie  w ie lk i  w p ły w  w y w ie ra  na 
lu d ,  i zab ie ra ła  się zrob ić  p rocessyą  do r z ą d u  z w n io ­
skami tyczącemi się zapobieżenia  d rożyznie .  Ja k  
w  L auzannie  tak  po innych  miejscach n ieu rod za j  może 
dać popęd  w y p a d k o m , k tórych dziś n ik t  n ie  j e s t  w  s t a ­
nie przewidzieć. A le  n iech  w y p a d n ie  co c h ce ,  rze­
czą jes t  p e w n ą ,  że te n  co m a c o ś ,  p o w in ien  w  o b e ­
cnym ro ku  tyle udzielić  d rug im  biedniejszym od siebie, 
aby głodu nie c ierpieli.  M o że  b y ć ,  że w ie lu  ludzi 
sami są przyczyną sw eg o  u b ó s tw a ;  m oże  ty lko dzie­
siąty żyjąc uczciw ie  przyszedł do sw e g o  sm u tn ego  p o ­
łożen ia ,  a dz iew ięciu  dla tego  są b iednym i i g łodem  
zagrożen i ,  że się źle p row adzil i .  P o m im o  to  trzeba  
przyznać ,  żo m ało  który tak w ie lk ie  po p e łn i ł  p rz e s tęp ­
s t w o ,  aby zasługiw ał na  m ęcza rn ią  a lbo śm ie rć  z g ło ­
du. P ospo l ic ie  choć też  ojciec familii zasłużył na sw e  
p o ło ż e n ie ,  to  jego familia je s t  n iew inną .  N akoniec  
przyw ile j  kap i ta łu  rzeczywiście pon iża  w a r to ś ć  pracy. 
Z tych p o w o d ó w  na zbliżającą się zimę trz eb a  być b a r ­
dziej pobłaża jącym  dla żeb rac tw a .  Ci z a ś ,  k tórych  
s tano w isk o  p o w o łu je  do zapobieżen ia  c ie rp ien iom  
lu d zk o śc i , p o w in n i  bardziej jak  k iedykolwiek zas tan a ­
w iać  się nad  ś ro d k am i zaradczemi.

K r z y ż  nadw iś lańsk i .
P o w ie ś ć  M je o n a  MŁ..........

Oj wy po la , oj wy lasy,
Oj wy moje lube, drogie,
Dawne, dawne temu czasy,
Jak ja  rzucił sioło błogie,

Al. C.

L
P o d  kon iec  lata 1 8 3 0 .  ro k u  m ło dy  podróżny  p o ­

s t ę p o w a ł  sa m o tn ą  d ro g ą ,  k tóra  w ychodziła  z r z e d n ie ­
ją ceg o  la s u ,  w ijąc  się ś ró d  niskich k rz e w ó w  i sos ien; 
w rz e ś n io w e  s łońce  już  się ku  zachodow i m ia ło ,  a o -  
sta tn i p o w ie w  w ie c z o rn y ,  jakby  oddech  niedalekiej 
b u rz y ,  szum ia ł w  ko narach  nad w iś lańsk ich  topoli.  —  
N a bladej tw a rz y  m łodzieńca w ybijało  się w y ra ź n e  
w z ru sz e n ie ,  a gdy w yszed ł  na  czyste p o le ,  w z ro k  je ­
go u p a t r y w a ł  czegoś na szerok ich  łanach  —  w  około  
je d n a k  n ie  było w id ać  ani w s i ,  ani pojedyńczćj chaty, 
ty lko  zdała dochodz ił  go jakby  szum  p łynące j  rzek i;  
m łody  pod ró żny  pa trza ł  chw ilę  w y tężonym  w z ro k ie m  
przed  s i e b i e , znać  n ie  znalazł tego  czego szuka ł —  
bo  zboczył z drogi k tó r ą  szedł d o tąd  i zaczął  się k ie ­
r o w a ć  wr s t ro n ę ,  z k to rś j  szum dochodził .  —  Im  d a ­
lej p o s tę p o w a ł ,  tern odgłos s t a w a ł  się w yraźnie jszym , 
a n a w e t  z pomiędzy gęstych b rzóz  i topo li  b łyska ły  ju ż  
niekiedy b ia łe  p ła ty  w ie lkie j w od y .  M łodz ien iec  p rzy ­
spieszył k ro k u ,  p rzed a r ł  się szybko przez nadbrzeżne  
zarośla  i k rzew y, d rżącą r ęk ą  o d g a rn ą ł  osta tn ie  gałęzie 
co m u  w id ok  zasłaniały, i u  stóp sw o ich  u jrza ł  w s p a ­
n ia łą  rzekę. —  N o w e  silniejsze w zru sz en ie  ru m ieńcem  
p o w lek ło  b ladą  tw a rz  p o d ró ż n e g o ,  p rzycisnął rę c e  do 
p ie r s i ,  jakby  chcia ł  w s trzy m ać  uderzen ia  sw eg o  serca 
—  w  ciem nych oczach b łysnęły  łzy . . .  . i n ie dziw, 
bo tą  rzeką  by ła  W i s ł a , a m łodzien iec  P o lak iem  —  
po d ługich  la tach  w ra c a ł  w  ojczyste strony, k tó re  
był dzieckiem zostawił.

I d ługo  w  tój samej po s taw ie  s ta ł  młody po d różny ,  
w p a tru ją c  się w  rzekę ro d z in n ą ,  po chw ili  jednak  
zw róc ił  oczy w  p rzec iw n ą  s t ro n ę ,  p o s tą p i ł  naprzód ,  
w z ro k ie m  zd aw ało  się iż chce objąć ca łą  okolicę,  w szed ł  
na n ie  wielki pag ó rek ,  co się w z n o s i ł  po  n a d w iś la ń ­
skim  b rzegu  —  t ą  razą  m óg ł og a rnąć  daleko w iększą  
p rzes trzeń .  —  Z końcem  rzedn ie jącego  gaju zaczynała 
s ię obszerna do lina ,  a w śró d  niej r ó w n y m  długim rzę­
dem  bielały kominy c h a t ,  w  p rzec iw ny m  k o ń c u ,  śród 
w ysm ukłych  to p o l i ,  p rzeg ląda ł  n ow y , n ie  w ie lk i  dom , 
p e w n ie  pana  w ło śc i ,  a dalćj za w s i ą , tu ż  nad rzeką, 
w znosiło  się sa m o tne  opuszczono z a b u d o w a n ie ,  jak ie
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zwykle po wsiach pałacem zowią —  zdaleka jednak 
w idać było, że w  nim nikt nie mieszka. Na starych 
poczerniałych murach tego pałacu u tkw ił  wzrok m ło­
dzieńca, znać by ło ,  że serce bije mu gwałtownie, 
oddech jego był przyspieszony i krótk i,  a nowy jakiś 
wyraz żalu i zgrozy ponuro wystąpił na jego oblicze 
i zęby ścięły się mimowolnie. —  Długo z wytężonym 
wzrokiem patrzał na dolinę, na wioskę, na domy, 
oczy jego spoczywały kolejno na każdym przedmiocie, 
zatrzymywały się na każdem z drzew co samotnie stały 
śród pola. —  I nagle z piersi młodzieńca wydobył się 
krzyk bolesny, urwany, szybko zbiegł z pagórka i po ­
dążył w  stronę ,  gdzie śród nie wieikiój łąk i ,  w  dół 
ku rzece, rosło kilka brzóz samotnych o długich spa­
dających kitach, z pośród których wyglądał prosty 
krzyż czarny, u  stóp krzyża kamień wystawał z zielo-  
nój murawy, na kamieniu napis na w p ó ł  wyraźny:

„ W  tern miejscu zabity został z niewiadomój 
ręki Jan Linowski kasztelan wojnicki, dnia 2 0 .  
Października 1 8 1 2 .  roku. —  Panie zbaw duszę 
j e g o .“

Młodzieniec dopadł do krzyża, przeczytał napis, 
i jakby upadając pod ogromem bolesnego wzruszenia, 
opuścił g łowę ku piersiom, w spar ł  się o krzyż i u -  
klęknął.

Słońce już było zasz ło , tylko jeszcze tu  i owdzie 
poczepiało się czerwonemi promieniami po zaroślach 
i piaskach nadwiślańskich. Podróżny z czołem schy— 
łonem , nieruchomy, klęczał pod czarnym krzyżem. —  
Można było wnosić , że rozpacz u stóp krzyża w  mo­
dlitwie i skrusze szuka nadziei lub przebaczenia. —  
Młodzieniec jednak nie modlił s ię ,  tylko pierś jego 
niekiedy podniosła się łkaniem, i z ust czasem w yr­
wało się westchnienie. P o  chwili p ow sta ł ,  jakby 
wstydząc się swego upadku , wzrok jego zw ró­
cił się ku s tron ie ,  gdzie się wieś ciągnęła i mury czarne 
starego pałacu, i w  tćro na kilka kroków przed sobą 
ujrzał człowieka w  myśliwskim stroju, opartego na 
strzelbie, co mu się zdaw ał przypatrywać w  milczeniu.

—  A dokądże to Bóg prowadzi? —  zapytał, 
przystępując teraz bliżej do młodzieńca.

—  Ja  —  odrzekł podróżny na w p ó ł  nieśmiałym 
głosem, —  chciałem się dostać na tamtę stronę rzeki, 
lecz zboczyłem cokolwiek z drogi i zaszedłem tutaj.

Aby się pomodlić zapew ne —  trzeba przyznać, 
że pobożność pańska godna pochwały —  daw no nie 
widziałem człowieka, coby się tak gorąco modlił.

—  Chciałem —  odpowiedział młodzieniec —  po­
dziękować Bogu, że mnie szczęśliwie w  te  strony 
przyprowadził.

—  To pan pierwszy raz w  tej okolicy?

—  To j e s t  tak ,  w  dzieciństwie byłem tutaj,
ale już dawno t e m u . . . . .

—  To panu pewnie w iadom o , na jaką pamiątkę 
postawiony krzyż pod którym się tak gorąco modliłeś?

—  Tak, przypominam sobie . . . .  słyszałem da­
wno coś o t e r n . . . .  jakaś kłótnia między sąsiadami, 
czy coś takiego —  mówił podróżny, usiłując przybrać 
głos obojętny —  ale pan tutejszy zapew ne, to proszę 
mnie lepiej objaśnić i opowiedzieć jeżli można.

Stary myśliwy utopił w  młodzieńca spojrzenie b a ­
dawcze, i potrząsając g łow ą, odezwał się ponuro.

—  T ak ,  kłótnia między sąsiadami, którą może 
Pan  Bóg ciężko ukara ł;  musiałeś pan słyszeć o kaszte­
lanie Linowskim —  był to  pan bogaty a dumny, ze 
szlachtą okoliczną niby to za pan brat,  ale każdemu 
gdzie mógł, to dał uczuć wyższość sw oją ;  nie miał 
też wielkiego miru u sąsiadów , o pół mili od kaszte­
lana mieszkał Jastrzębski.

Młodzieniec na to nazwisko nie mógł pokryć w e­
wnętrznego wzruszenia , które się wybiło na twarzy 
z wyrazem gniewu i nienawiści.

—  A o Jastrzębskim pan słyszałeś?
—  Cokolwiek, był podobno w  niezgodzie z ka­

sztelanem.
—  Pan  Jastrzębski to  uczciwy spokojny człowiek, 

jak teraz tak i wtedy żył w  zgodzie ze wszystkimi, 
kłótni z kasztelanem nie on był przyczyną, choć go 
duma pańska nieraz ubodła srodze, wszczął się mię­
dzy nimi proces graniczny. -—  Kasztelan chciał sobie 
przywłaszczyć kawał boru ,  który jak m ów ił do jego 
dziada należał, a który był w  posiadaniu Jastrzębskie­
go; rzecz poszła do sądu ,  kasztelan przegrał,  n ie -  
zważając jednak na to ,  niedługo potem z całą zgrają 
swoich gości polow ał w  lesie, który wedle prawa 
własnością był Jastrzębskiego. —  Jastrzębski cierpiał 
tem mocnićj, że walka była n ierów na, kasztelan miał
majątek , znaczenie, popleczników  I w  końcu
nie w iedzieć, czy dopust Boży, czy też wyraźna kara 
Najwyższego, ale na tem tu  miejscu znaleziono jedne­
go wieczora kasztelana zabitego, a zabójcy nie było.

—  Zabójcą był Jastrzębski, nieprawdaż? —  za­
wołał młodzieniec z tw arzą  p raw ie  obłąkaną.

—  Źli to ludzie mój panie, co rozsiewają p o tw a -  
rze ,  a i ci nie lepsi, co potwarzom wierzą. —  K re­
wni kasztelana wytoczyli proces Jastrzębskiemu, do­
kładali s ta rań ,  aby go potępić. —  Ale Jastrzębski 
wyszedł czysty, jak czystą jest jego dusza od tej zbro­
dni,  o którą go winią. —- Ja krewny jestem Jastrzęb­
skiego, jem chleb jego ,  i nie lubię, kiedy kto bez 
zasady powtarza baśnie. —  A teraz bądź mi pan zdrów. 
—  Myśliwy k iw nął głową na znak pożegnania i p o -

19*
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szedł wolno drogą ku wiosce. —  Młodzieniec gorzko 
się uśm iechnął,  potrząsnął g łową i w padł w  zaduma­
nie. Niedługo daleki odgłos, jakby ten ten t  kopyt 
końskich zwrócił jego uwagę. —  D rogą  ode wsi pę­
dziła na koniu młoda dziewczyna, za nią niedaleko 
jechał mężczyzna; oboje zmierzali naprzeciw  starego 
myśliwca, który po rozstaniu z podróżnym wyszedł 
z lasu i w łaśnie ku wsi podążał. Młodzieniec postą­
pił parę kroków  naprzód, późnićj przesuwając się mię­
dzy gałęziami nadbrzeżnych krzewów, stanął w  końcu 
w niewielkiśj odległości od d rog i,  tak ,  że mógł u -  
kryty za drzewem rozróżnić dobrze jadących. Dziew ­
czyna, która naprzód jecha ła ,  miała zaledwie lat 18, 
postać jej w io tka ,  wyniosła ,  ślicznie się wydaw ała na 
koniu; na głowie miała prosty słomiany kapelusz, ja ­
ki zwykle nosi lud na powiślu, z pod kapelusza w y­
mykały się warkocze ciemnych włosów, jazdą do nie­
ładu p rzyprow adzone , ta urocza postać szybko prze­
suwająca się śród gaju, podobną była do jednćj z R u ­
sałek leśnych, które wedle podań gminnych, hasają 
sw obodne śród gajów i lasów naszych. —  Oczy m ło -  
dśj dziewicy często zwracały się po za siebie ku to ­
warzyszowi, co jechał opodal,  jakby chciał umyślnie 
zostawić swojej towarzyszce tryum f prędszćj jazdy.

— Dobry wieczór panie Grzegorzu —  wołała 
młoda dziewczyna wstrzymując konia, do starego my­
śliwca, co stanął przy drodze.

—  Dobry wieczór Maryniu, a gdzie tak spieszno?
—  Brat się chciał z panem zobaczyć i wsiadł na 

konia, ja też uprosiłam mamy, że mi pozwoliła mu 
towarzyszyć, wieczór taki śliczny, że doprawdy t ru ­
dno w pokoju usiedzieć.

W  tćm nadjechał mężczyzna.
— Dobry wieczór panie Grzegorzu, chciałem 

pana spotkać i zapytać się ,  czy co będzie z naszego 
nocnego polowania?

—  A jakże —  odrzekł starzec —  wytropiłem dziś 
właśnie dwie kozy i rogacza w  ostrowskim gaju , za 
parę godzin można je  będzie spotkać na łące podle 
Czarnego krzyża, to ich conocne stanowisko, tylko się 
trzeba wstrzymać póki księżyc nie wejdzie.

—  Jak ja ci zazdroszczę Kaziu —  odezwała się 
młoda dziewczyna —  polowanie w  nocy, ach! to 
musi być przyjemnie, tylko się nie baw  d ługo , bo 
mama byłaby niespokojną. —  N o , a teraz wracamy 
do dom u, i puszczając cugle koniow i,  podążyła ku 
wiosce; b ra t  k iw nął g łową na pożegnanie p. Grzego­
rzowi i doścignął w n e t  sios trę , a po chwili oboje 
zniknęli w  mroku wieczornym jak urocze zjawisko.

—  Stary pan Grzegorz pozostał na miejscu, w p a ­
trując się za nimi, w  tćm uczuł rękę ,  co poruszyła

z lekka jego ramię, obejrzał się, i ujrzał przed sobą 
nieznajomego podróżnego.

—  K to  są te osoby z któremi pan rozmawiałeś ?
—  Dziwna trochę twoja ciekawość mój panie, aleć 

nie ma czego ukrywać, to  syn i córka pana Jastrzęb­
skiego.

Młodzieniec smutnie opuścił g łowę ku piersiom.
—  Czy pan Jastrzębski mieszka teraz w  W ie r z -  

bnćj —  spytał po chwili —  w  wiosce do kasztelana 
dawniej należącej.

—  Trzeba panu w iedzieć, że rząd wystawił na 
sprzedaż dobra kasztelana, za to ,  że trzymał z N apo­
leonem w  1812 . r. —  nie było się komu o to u p o ­
mnieć, bo brat kasztelana zabrał małego syna n iebo­
szczyka i wyjechali za granicę, odtąd o nich nie sły­
chać. —  Jastrzębski trzyma te dobra od rządu w  dzie­
rżawie. —- N o ,  o więcej nie masz się pan pytać? 
dodał starzec naw pół opryskliwie.

—  Nie —  dziękuję panu.
—  N o, to życzę szczęśliwćj podróży.

II
P rę d k o  m u  p rz e s i la  chw ila ze m sty  k ró tk a .
S z k o d a , b o  wie le n io s ła  m u  u lż en ia .

Zamek Kaniowski.

Już parę godzin po zachodzie słońca i jasny księ­
życ czysto patrzał e obłoków, kiedy młody Kazimierz 
z panem Grzegorzem ze strzelbami na ramieniu, 
szli drogą od dw oru  w  s tronę,  gdzie niedawno 
znajdował się nieznajomy podróżny. Pow ietrze  ci­
che ,  spokojne zdawało się sprzyjać temu nocne­
mu polowaniu. W  chatach wieśniaczych już ognie 
dawno pogasły, tylko w  oknach dw oru  błyskały św ia­
tła n iepew ne, cisza zaległa doliny, psy niekiedy za­
szczekały, przebudzone krokami myśliwych, niekiedy 
koniki polne odezwały się w trawie ze śpiewem swoim 
jednostajnym.

Zapewne urok tego spokojnego cudnego wieczora 
obudził w  sercu młodego Kazimierza to usposobienie 
na wpół słodkie, na w pół rzewne, któremu się oprzeć 
trudno ,  postępował wolno obok swego towarzysza, 
nieprzerywając rozm ow ą głębokiego milczenia. Ale 
młodzieniec nie lubił widać pogrążać się w  marzeniach, 
bo niedługo odezwał się ze zwyczajną sobie w eso­
łością.

—  Jakże panie Grzegorzu, wszak nie wrócimy 
z próżnemi rękoma. —  Matka i Marynia niepokoją się 
ile razy w  nocy wyjdę —  ręczę ,  że spać nie będą 
póki nie wrócimy —  żeby choć sarnę przynieść 
można..........
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—  K iedy  bo n iec ie rp l iw y  jesteś mój K aziu  —  p o ­
w ia d a m  ci,  że m us im y  spo tk ać  d w ie  kozy i rogacza, 
bom  je  w y tro p i ł  na  łą c e  ko ło  czarnego  krzyża.

—  K o ło  czarnego  krzyża —  p o w tó rz y ł  m łodz ie ­
niec z lekk iśm  w zru szen iem  — nie  w ie m  dla czego, 
ale to  miejsce szczególniej w  w ieczó r  rob i na  m nie  
nie miłe  w rażen ie .

—  O !  dziecko je s te ś ,  o d rzek ł  k ró tko  p. G rzegorz.
—- M ó w iłe ś  mi p a n ,  żeś ta m  dziś sp o tk a ł  jak ie ­

goś podróżnego .
—- T ak  je s t ,  jakiś  m łody  cz łow iek  p rzechodz ił  t ę ­

dy ,  u da je  się za W is łę  do k re w n y c h ,  ja k  pow iada ł.
—  W sp o m in a łe ś  mi p a n ,  żeś go zastał m o d ląc e ­

go się przy k rzyżu ,  po d o b n o  m ó w ił  z panem  o n ie ­
szczęśliwym w yp ad k u  . . . .  o tern zab ó js tw ie  . . . . ?

—  T a k ,  była o tćm  m o w a ,  od rzek ł starzec.
—  P e w n ie  d a w a ł  w ia rę  n iegodnym  w ieśc iom , 

k tó re  p o tw a rz  rozs ia ła  na po tęp ien ie  m ojego  ojca . . . .  
o !  kiedy sobie  p o m y ś lę ,  że są  ludz ie ,  którzy  m o g ą  
m ego d o b rego  sz lache tnego  ojca n az w a ć  zabójcą , to  
m n ie  p raw ie  rozpacz  o ga rn ia ,  a te n  młody L inow sk i ,  
k tó r e m u  od dz iec ińs tw a  n ak ładz iono  tę  p o tw a rz  w  u -  
szy, k tó ry  je j  w ie rzy  p o d o b n o ,  ach! gdybym go m óg ł 
kiedy w  życiu zobaczyć i p rzekonać.

M łodzieniec  w p a d ł  w  zam yślen ie ,  i obaj myśliwi 
p o s tę p o w a l i  w  m ilczen iu  d ro g ą  ś ró d  ga ju ,  k tó rą  księ­
życ ja sn o  p rzed  nimi o św ie c a ł ,  zbliżając się coraz b a r ­
dziej do czarnego krzyża. —  K azim ierz  stanął.

—  Niesłyszałeś p a n  cz ego ?  zapyta ł  cichym głosem.
—  N i e . . . .  m o że  p tak  z e r w a ł  się z d rzew a .
—  Z d aw a ło  mi s ię ,  jakby k toś  szedł za nami.
—  W styd ź  się K a z iu ,  je s te ś  bojaźliwy j a k  dz iew ­

czyna.
—  D o p ra w d y ,  przecież tch ó rzem  nie je s te m ,  ale 

w  tern miejscu i o tćj p o rz e  n ie  m o g ę  oboję tn ie  p rz e ­
chodzić.

—  D z ie c iń s tw o ,  o d rzek ł  G rz e g ó rz ,  m arszcząc 
b r w i . . . .  n o ,  otóż przyszliśmy na  s t a n o w i s k o . . . .  
zos tań  tu taj za tym dębem  —  tylko cicho —  ja  s tanę 
przy w ychodzie  z la s u ,  sarny w y jd ą  na c i e b i e . . . .  
w te d y  baczno ść ,  a bez g o rą c z k i ,  a w szystko  pójdzie 
d o b rze ...........

—  Miejsce na  k tó re m  się znajdowali te r a z ,  było 
to  s a m o ,  gdzie p an  G rzegórz  sp o tk a ł  m łodego  po­
dróżnego ,  była to  nie  w ie lka  ł ą k a ,  zarośn ię ta  tu  i o -  
w dz ie  pojedyńczo sto jącem i d rz e w a m i ,  p rzerżn ię ta  m a ­
łym s t ru m ien iem , który dążył do W isły . K azim ierz  
ośw iecony  blaskiem księżyca, s ta ł  ukryty  za d rzew em , 
pod k tó rćm  go pan  G rzegórz  umieścił.  —  C ho ć  oczy 
zw raca ł  ku s t ro n ie ,  z której w ed le  p rzep o w ied n i  s ta ­
rego  myśliwca sa rny  pokazać się miały, raz po raz j e ­

dnak  poglądał z n ie spoko jnośc ią  ku cza rnem u  krzyżow i, 
co się w znosił  po  n ad  c iem ne  brzozy  o kilkanaście 
k ro k ó w  od n i e g o .—  Z d a w a ło  m u  s i ę ,  że w  tej s t ro ­
nie słyszy cichy nieznaczny sz e le s t ,  a później s t łu m io ­
ny ło sk o t ,  jaki w ydaje  b roń przy o d w o d zen iu  kurka, 
byłby m oże  pobieg ł w  tę s t ro n ę ,  aby się p rzekonać ,  
czy to  w szystko  nie było tylko dziełem w y o b r a ź n i , ale  
się w stydzi ł  G rz e g o rz a ,  który m u w ła śn ie  d a w a ł  znak 
b acznośc i ,  b o  ze s trony  zarośli dał się słyszeć sze lest 
g a łę z i , w y raź n ie  sarny zbliżać się musiały. —  K az i­
m ierz p o p r a w i ł  strzelbę i czekał w  n iew zruszonej p o ­
stawie.

Podczas  tego  w  g ęs tw in ie  brzóz co otaczały czar­
ny krzyż sw e m i k o n a ra m i ,  jakiś człowiek z o d w ie ­
dzioną b ro n ią ,  z okiem u tk w io n ć m  w  m łodego Strzelca , 

był g o tów , zd aw a ło  się lada chw ila  w ystrze lić ,  po t 
na  jego czoło w y s tę p o w a ł  z im n y ,  a z u s t  w ym y­
kały się u rw a n e  s łow a .

— Boże! po zw ó l  mi d o ko nać  zemsty  —  pozw ól,  
niech syn m orde rcy  m ego ojca padnie  ofiarą. —  Cie­
niu  drog iego  ojca n ieporuszony  w sp iera j  m n ie ,  w  tćm 
oto  miejscu zginąłeś ze zdradzieckiej ręki.

—  Znać w sp o m n ie n ia m i  chcia ł sob ie  d o d a w a ć  
o d w a g i ,  lecz ręka  jego  d rża ła ,  i w k ró tc e  g ło w ę  o p u ­
ścił ku  p ie r s io m , b ro ń  zniżył ku  ziemi.

—• Nie . . . .  toby  była pod łość  —  i z tem i s łow y 
rzucił p is to le t  do s t r u m ie n ia , jakby chcia ł od  siebie 
o ddalić  p o k u sę ;  na  ło sk o t  upadającej  b ron i  K azim ierz  
już  chciał pobieżyć  ku s t ron ie  k rzyża ,  lecz w  tćj w ł a ­
śnie chwili usłyszał s t rza ł  G rzegorza ,  a z n im  osta tn i 
jęk  upadającój sarny.

—  Cóż u  d iab ła  K azim ierzu! —  wroła ł s tary  m y ­
śliwy zd a le k a ,  z zarośli w y cho dząc  —  czem użeś nie 
s trze li ł?  um yśln iem  się kilka sekund  ze s t rza łem  za­
t r z y m a ł ,  abyś ty m ógł ubić  zw ierzynę.

K azim ierz  z ro z ta rgn ien iem  zbliżał się do zabitego 
zwierzęcia .

—  Co za w yb orn y  s trza ł  —  rzek ł ,  opa tru jąc  sarnę 
■—  loftki przeszły przez łopatk i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

T r z ę s i e n i a  z iem i .

(D  o lc o ń c z e n ie .)

W e d łu g  A. H u m b o ld a  obrachu nk u  szybkość t r z ę ­
sienia ziemi ud z ie la  się od pięciu do s iedm iu  mil 
geograficznych n a  m in u tę .  Przy  tak  w ie lk ie j  s zv h k o -
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ści trudno  obrachować czas, w  którym uderzenia 
przelatywały przestrzenie, szczególniej jeżeli zacho­
dziły w  małym obrębie. W e d łu g  podania J. Kanta 
w  wybornóm jego opisaniu trzęsienia ziemi d. 1. Li­
stopada 1755., udzieliło się ono od Lizbony jako 
głównego punktu trzęsienia aż do Gliickstadt nad 
E lb ą  w  15 m inut i w  tyleż m inut aż do brzegów 
morza Śródziemnego. O brachunki te jednak zawi­
sły, jeżeli mają być p raw d ziw e ,  od regularności ze­
garów , najmniejsza różnica obala cały rachunek.

Trzęsienie ziemi nie t rw a  długo, najwięcej kilka 
sekund. Najokropniejsze trzęsienia ziemi bardzo kró­
tko trw ały .  Tak n. p. miasto i prowincya Caracas 
przez trzy silne w strząśn ien ia , z których każde trw ało  
przez trzy sekundy, zostały zupełnie spustoszone. 
W  ciągu niezupełnej minuty zginęło 20,000 ludzi. 
Trzęsienie ziemi w  Lizbonie t rw ało  tylko pięć minut. 
P ierw sze  uderzenie trw ało  pięć sekund, a w  czasie 
tym zawaliły się większe kościoły, po kilku m inu­
tach  nastąpiły dwa jeszcze wstrząśnienia krótko t rw a ­
jące i dopełniły spustoszenia.

W e  wielu przypadkach, skoro raz wszczęły się 
wstrząśnienia, powtarzają się często a krótko. P o d ­
czas trzęsienia ziemi w Kalabrii, 5. Lutego 1783. roz­
poczęły s ię ,  a ukończyły dopiero w  roku  1786. 
W  pierwszym roku naliczono uderzeń 9 4 9 ,  z których 
501 było bardzo silnych, w  drugim zaś roku  501. 
K um ana miasto zostało zniszczone w  roku 1766. dnia 
21. Października, przez trzęsienie ziemi; ziemia drżała 
tam  bezustannie przez czternaście miesięcy. Kiedy 
w  Lizbonie było trzęsienie ziemi, przeor w  E lten  
powiada w  swojćj kronice, iż małe w  tych okolicach 
dały się spostrzegać drgania ziemi, które jednak 
w  Grudniu i Styczniu daleko były gwałtowniejsze, 
t a k ,  że w  Diiren i Eschw eile r  wiele kośc io łow i wież 
zostało nadwerężonych, przy ostatniem mieście w y­
stąpiło jezioro niezgłębione, a w  w ielu  innych miej­
scach ziemia się rozpękła i pochłonęła drzewa na 
niej stojące. Podczas trzęsienia ziemi w  Lizbonie 
p rzestrzeń ,  na której dało się uczuć wstrząśnienie 
podów czas,  cztery razy była większa niż E u ro p a ,  bo 
doszło do Afryki i do Ameryki. A. H um boldt mówi, 
iż gdybyśmy odbierali zewsząd doniesienia od mie­
szkańców całćj kuli ziemskiej, przekonalibyśmy się, iż 
nieustanne gdzieśkolwiek zdarzają się trzęsienia zie— 
m i,  jest to  oddziaływanie wnętrza przeciw pow ierz­
chni ziemi.

Nie powinno nas zadziwiać, że i na morzach 
dają się czuć w strząśn ien ia ,  a wtenczas w oda nad­
zwyczaj się kołysze. Ł a tw o  moglibyśmy naliezyć ta ­
kich przypadków m n ó s tw o ,  wybieramy tylko jeden

wydarzony pod Kadyxem w  czasie trzęsienia ziemi 
w  Lizbonie. Skała, na którój Kadyx jest zbudowany, 
drżała 3 ]/ 4 minuty. Zaledwie mięszkańcy ze strachu 
ochłonęli ,  aliście w  odległości óśmiu mil morskich 
utworzył się 60 stóp wysoki w a ł  i tak ku miastu po­
dążał. Przestrach ogarnął wszystkich. Ale siła tego 
bałwana rozbiła się o skały naprzód w ysunię te  w  mo­
rzu ,  potem rozwaliła w ały  ziemne i m ury ,  potoczyła 
na ląd przeszło 100 kroków ciężkie działa i zalała 
u lice,  ale z małą szkodą. Poza miastem przerw ała 
międzymorze i zatopiła wszystkich ludzi, którzy się 
tam byli schronili. Polem woda z tą  samą szybko­
ścią się cofnęła, jak nadeszła i odkryła dno morza 
dość daleko. P ięć  razy powrócił  jeszcze ten  bałw an 
na brzegi,  ale nie tak w ielki,  jak pierwszym razem. 
Na statkach podczas trzęsienia ziemi czują nietylko 
w  odległości 100 mil od lądu ,  silne kołysania się 
wody, ale często naw e t  zdaje się ,  jakby okręt na 
skale utknął.

P o  większćj części towarzyszy trzęsieniu ziemi 
głuchy łoskot,  przerywany jakby podziemnemi w y­
strzałami, ale mamy także wiele przykładów, gdzie 
nie było żadnego łoskotu. W e w n ętrzn e  te  huki g łu­
che, są godne zastanowienia , o nich m ów i Humbold 
w  swćm „kosmos“ co następuje: łoskoty są rozmaite, 
je d n e ,  jakby pochodziły z kulania przedmiotów, dru ­
gie jakby trzaskano lub brzęczano kajdanami, w  mie­
ście Quito podobnym był do grzmotu bliskiego, a cza­
sem jakby w  podziemiach szkło tłuczono. Pon iew aż  
stałe ciała bardzo dobremi są przewodnikami gło­
su, np. w ypalona glina dwanaście razy szybcićj prze­
puszcza głos niż pow ietrze ,  przeto łoskot z bardzo 
dalekiego miejsca może się w krótce  udzielić nam na 
powierzchni stojącym. W  Caracas, na stepach K a -  
labozo i nad brzegami R io  A p u re ,  na przestrzeni 
2,300 mil kw adratowych słyszano dn. 30. K wietnia 
1812., bez żadnego wstrząśnienia, ogromny szelest 
g rzm otowy, kiedy w  kierunku połnocno — wschodnim 
wulkan w  St. Vicent oddalony o 158 mil w ylewał 
ze sw ego k ra te ru  potok lawy. Głos udziela się zie­
mią, nie przez powietrze. Podczas gw ałtow nego 
trzęsienia ziemi w  Nowej Granadzie w  roku  1835. 
słyszano grzmot podziemny równocześnie w  Papayan, 
Bogocie, Santa M ara ,  Hajti,  Jamajce i około jeziora 
Nicaragua.

Zwykłym wypadkiem przy trzęsieniach ziemi, są 
zmiany w  źródłach. Zimne i gorące źródła często 
zupełnie ciec ustają lub now e wytryskują. M ineralne 
wody zmieniają stopień ciepła i p ierw iastk i.  W  tym 
roku podczas trzęsienia ziemi zniknęło źródło na placu 
publicznym w  Moguncyi d. 29. Lipca. W  Cieplicach
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podczas trzęsienia ziemi w  Lizbonie, ustały na raz ciec 
wszystkie źródła , wkrótce jednak pomieszane z in— 
nemi pierwiastkami zaczęły wylewać massę czerwoną, 
po upływie jednak  kw adransu  w róciła  daw na czy­
stość, ale w  tak znacznej ilości w ypływ ała  woda, 
przy podwyższonym stopniu c iep ła ,  iż po placach 
przedmieścia czółnami jeżdżono. Są to  skutki zw ię­
kszonych lub pomniejszonych kanałów  i jaskiń pod­
ziemnych przez trzęsienie ziemi, przez co w oda ginie 
lub wytryskuje w  większój ilości, ró w n ie  zwiększa 
się s topień  jćj c iepła, jeżeli z głębszych miejsc p o -  
dhodzi.

W  czasie trzęsień ziemi widziano w odę  gorącą 
lub zimną wytryskującą z kamieniami lub szlamem, 
a naw e t  wybuchające gazy, dymy i płomienie z zie­
mi bardzo w ysoko , tak ,  że całe powietrze niemi było 
zapełnione. Na Jamajce ziemia się rozw arła ,  po­
chłonęła m nóstwo ludzi i wyrzuciła ich wraz z w odą  
i kamieniami w  powietrze.

G w ałtow ne trzęsienia ziemi zmieniają naw et po ­
wierzchnię ziemi, która nie dosyć jest elastyczną, by 
przybierała kształty w a łó w ,  dla tego pęka i zawala 
się. Ztąd tw orzą  się przepaści i rozdzielają okolice. 
Często także podnosi się cała powierzchnia ziemi, 
jak  w  Chili w  roku  1822.,  13. L is topada,  cała oko­
lica wynosząca 100,000 mil kwadratowych angielskich 
podniosła się od 3 do 7 stóp.

Trzęsienie ziemi zapowiadają wylewanie się lawy, 
gazów z w ulkanów . P ierwiastki tlejące w e w nętrzu  
ziemi, szukają kana łów  do w ybuchu , do połączenia 
się z pow ie trzem , z tego pow odu ,  gdzie w  bliskości 
nie masz w u lk an ó w ,  tam trzęsienia wydarzone są 
nader niebezpieczne, lubo zostają w  połączeniu z n a j -  

• odieglejszemi wulkanami. Pełno mamy przykładów, 
iż trzęsienia ziemi dopótąd trw a ją ,  dopóki gdziekol­
w iek  wulkan nie buchnie law ą , dymem, lub w rz ą ­
cym szlamem.

Na igłę m agnesow ą i na atmosferę nie w p ły ­
wają przeważnie trzęsienia ziemi, często bow iem  za­
chodzą u łudne znaki, acz mieszkańcy p o d - z w ro tn i -  
kowi cieszą się z lekkich wstrząśnień ziemi, jako 
zapowiadających upładniające deszcze, które w  tam ­
tych okolicach często po dziesięć miesięcy nie padają.

Zakończamy nareszcie nasze uwagi słowami H u m -  
bolda: w ew nętrzną  łączność tych trzęsień ziemi okry­
w a jeszcze tajemnica. Płyny elastyczne sprawiają 
zarówno drżenia s łabe ,  jak i hukiem podziemnym za­
powiedziane gw ałtow ne trzęsienia ziemi.

Ognisko tych sił poruszających znajduje się głę­
boko pod ziemią, jak g łęboko , rzeczą jest niewiadomą.

Przy dwóch kraterach na W ezuwiuszu i na B i -  
chincha w  Quito uw ażałem , że regularne w s tr z ą -  
śnienia ziemi 20 do 30 sekund poprzedzały wybuch 
pary lub dymu ognistego. W strząśn ien ia  były tern 
silniejsze, im późnićj wybuch pary nas tępow ał.  Ta 
jest  prosta  przyczyna fenomenu uw ażanego  przez po ­
dróżnych. Niebezpieczeństwo wzrasta przez zatkanie 
się o tw o ró w  w u lkanu ,  kiedy nie mają kratery  łą ­
czności z powietrzem , acz uczą przykłady, jako  zbu­
rzenie Lizbony, Caracas, L im y, Kaszem iru  i w ie lu  
miast w  Kalabryi,  Syryi i małćj Azyi, iż najgw ałto­
wniejsze wstrząśnienia ziemi nie odbywają się w  bli­
skości palących się dotąd wulkanów.

ROZM AITO ŚCI.

—  P r z y w i l e j e .  W  naszych czasach każdy 
może tyle koni trzymać w  E u ro p ie ,  ile mu się podoba, 
byleby na to miał pieniądze. W  szesnastym wieku 
potrzeba było, a przynajmniej w  Hiszpanii, osobnego 
królewskiego przywileju. Z dokum entów , które nie­
dawno w Simancas znaleziono, pokazuje się ,  ż e K r y -  
sztof Kolumbus z pow odu słabego zdrowia i podeszłego 
w ieku ,  otrzymał pozwolenie niesłychanego na one 
czasy przywileju, jeżdżenia na osiodłanym i u m u n -  
sztukowanym mule.

—  Spodziewają się w e Włoszech po komponiście 
Y erd im , że zmieni zupełnie operę. T eodor  Hayen 
powiada w  swćm dziele „ o  cywilizacyi i m uzyce“ co 
nas tępuje: między wszystkimi nowszymi kompozyto­
rami oper w e W łoszech , najwięcej pracy łoży Verdi 
na chóry. Jego „ N a b u c c o “ przekonywa nas o nowej 
drodze, po którćj pójść postanowił. Chóry w ystępują 
w  tej operze daleko silniej, czynniej, aniżeli w innych  
operach. Massa zaczyna żyć. Niechce być ona ma­
chiną raz smutną, drugi raz wesołą w edług  nastroju 
przewodnika, bohatera opery, w  którego ręku się 
znajduje, ale chce działać niezawiśle. I  tu  znachodzimy 
główny żywioł przyszłćj opery. Dotąd męczono nas 
boleścią miłości lub radością pojedyńczych osób, są 
to błache i najułomniejsze strony ludzkiej natury, k tó­
re nam się w  operach pokazują. Czego się wszyscy 
pozbyli w  życiu zwyczajnćm i w  książkach, to jeszcze 
bałamuci się po operach. I dla tego rzeczą jest  ko­
nieczną, aby i w  operze pełne życie zakw itło ,  a to 
nastąpi,  skoro chóry i całość sztuki przeważy, kiedy 
tekst zostanie wybrany, mogący obudzić współczucie 
ludu. —  A więc i w  muzyce myślą o emancypacyi.
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—  Dla czego żydzi zawsze byli bogaci? Pytanie 
to rozwięzuje Heine w  następujący sposób: Izrael za­
wdzięcza sw e bogactwa jedynie podniosłości swój wiary 
w  B oga ,  któremu przez tyle la t tysięcy wiernym p o ­
został. Żydzi czczą istność najwyższą, niewidzialną 
w  niebie, gdy tymczasem poganie nie są w  stanie pod­
nieść się tak wysoko i czysto duchow o ,  i dla tego 
stawiają sobie bożków złotych i srebrnych, którym się 
kłaniają. Gdyby ci ślepi poganie zamienili to złoto 
i srebro, użyte do służby i nabożeństwa pogańskiego 
na pieniądze i p rocen ta ,  zapew ne tćż byliby tak bo­
gatymi jak żydzi, którzy lepiej umieją używać swego 
srebra i z ło ta ,  naprzykład na pożyczkę jaką krajową, 
assy ry jsko-bab ilońską  i t. d.

W e d łu g  dziennika Morning Herald wynoszą 
wydatki na pap ier  i druk dostarczany dla obu izb 
par lam entowych w  Anglii 1,750,000 tal.

M O D Y .

Paryż, dnia 10. Września 1846.
Ubiory u  wód są w  tćj chwili piękne i w  części 

now o wynalezione. Bardzo chwalą suknie muślinowe 
haftowane, ze suknią spodnią k itajkową, do tego no­
szą niebieskie mantylle z kitajki w  jasnym kolorze, r ó ­
w nie  jak suknie jedwabne różow e,  niebieskie, zielo­
ne. Ostatnie nazywają od pory czasu pomona. Szcze­
gólniej wiele biorą pomonowej kitajki na suknie.

Widzieliśmy także szlafroczki jes ienne,  ozdobione 
są z przodu aż do dołu na jeden rząd perłami w  kształ­
cie dzwoneczków, lub tćż są zapinane na szklanne gu­
ziczki, w  kolorze tkaniny.

U niektórych sukien znajdują się berty z tej samćj 
tkaniny co suknia, na ramionach rozcięte, dla przy­
puszczenia paziowych kokard o długich końcach. Berty 
te  albo czarną koronką garnirują albo są oszyte jako 
wyłogi. P raw ie  wszystkie suknie now e tak są ro ­
bione.

Kapelusze ściągane są bardzo lekkie, a czarnemi 
koronkami je  zdobią.

Przezroczyste o tw arte  szlafroczki są wszystkie nie­
mal podszyte lekką i jasną kitajką, a szczególniej w y­
rabiane z jednokolorowego bareżu, jakiegokolwiek 
bądź są one koloru.

Mantylle, wizytki i wszystkie opończe, które się 
ukazują pod rozmaitemi nazwiskami, są teraz innym, 
zupełnie nowym krojem robione. Zima dopiero ustali 
krój pewny.

Zawsze się jeszcze podobają mantylle z białćj ki­
tajki,  które kitajką różow ą lub niebieską podszywają 
i zdobią odpowiednią robo tą  pasamonową. Niektóre 
z nich są jedną falbaną ozdobione z tćj samćj tkaniny, 
a nad nią drugą koronkową. Niektóre wizytki są' 
dw iem a lub trzema falbanami w  zęby orzucone, a na 
ranne wzięcie noszą szczególnićj c iem no-zielone lub 
czarno-niebieskie. Mantylle z haftowanego muślinu 
podszywają b ia łą ,  ró żow ą,  lub cytrynow o-żółtą  gazą.

Suknie z włoskiej kitajki zdobią chętnie kilkoma 
rzędami nieskręcanych fręzli , i oszywają niemi naokół 
powłokę, lub sewillańską robotą pasam onow ą w  kształ­
cie fartuszka. Gładkie staniki draperują; rękawy f rę -  
zlą ozdobione, powinny mieć podrękawy białe ha­
ftowane.

Ną wieczory noszą po większej części suknie kre­
powe o trzech lub czterech powłokach nierównćj dłu­
gości, z których każda orzucona jest w  w odę k repo­
w ą ,  u którćj brzegu znów  się znajduje wązka n i e -  
skręcana fręzla. Inne suknie tego rodzaju są z indyj­
skiego muślinu ze spódnicą także muślinową o trzech 
falbanach z szerokich koronek , ujętych w  kokardy 
wstążkowe. Dalćj suknie z włoskićj kitajki w  jasnym 
kolorze, o dwóch pow łokach , z których jedna w  bu­
kiety montespanowe jest ujęta w  pewnych oddaleniach.

M e  M łoszech noszą damy na wieczory kwiaty 
naturalne, podobny garnitur powinien zdobić ich 
suknie.

Objaśnienie ryciny.

1. Kapelusz krepowy, zdobny kwiatami. Suknia 
jedw abno-m uśl inow a oszyta falbanami, algier­
ska szarfa.

2 .  Kapelusz koronkowy z kwiatami. Kazawajka. 
Suknia tarlatanowa, rozetkami z wstążek ozdo­
biona.

3. Kapelusz jedwabny z zasłoną. Kazawajka. S u ­
knia z jedw ab-m uślinu .


